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3 Maja w Warszawie.
W arszawa, 3 maja. (PAT). Dzisiejszo uro­

czystości związane 7. o t chodem św ię ta  Narndo- 
3 .Maja m iały w -ti licy przebieg podnio­

sły. O l wczesnego rana grom adziły się na uli­
cach tłum y publiczności w ita jąc oddziały woj­
skowe, udające s.ę n:. piat rewji.

O go-dz. 9 rano  rozpoczęły się w św iątyniach 
wszystkich w yznań nabożeństw a d la  żołnierzy 
garnizonu stołecznego, nie biorących udziału 
w defiladzie. O gadzinie 1O iano odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w -aledrze św. Jana, od­
prawiane przez k- kardynała Rakowskiego 
w asyście ks. biskupa polowego Gawliny i li­
cznego duchowieństwa. Na nabożeństwie obe­
cny był P. Prezydent Rzplitej w otoczeniu 
członków domn cywilnego i wojskowego. Po­
w itany  u stóp św iątyni przez duchowieństwo 
P. Prezydent Rzplitej skierował się w stronę 
głównego ołtarza, zajmując miejsce na specjal- 
neui wzniesieniu.

W  prezbi'terjum zajęli m iejsca członkowie 
rządu z prezesem R ady  ministrów A. Prystorem  
n a  czele, m arszałkow ie Sejmu i Senatu, prezes 
N IK  dr. Krzontieiiiski, członkowie korpusu  dy ­
plom atycznego, przedstaw iciele w ładz sądowych 
podsekretarze stanu , gencralicja, wyżąi urzędni- 
cy państw owi, przedstawiciele w ładz m unicypal­
nych i in sly tucy j społecznych, w eterani z 1863

r. itd. W zdłuż naw y głównej ustaw iły  się dele­
gacje ze eztandaam j.

W  tym  czasie k iedy  we w szystkich św iąty­
niach odbyw ały się nabożeństw a n a  plac Mar­
szałka Piłsudskiego poczęły nadciągać oddziały 
■wojskowe w szystkich rodzajów  broni, oddziały 
PW  i PP. Chodnik okalający plac rewji zaległy 
'tłumy publiczności.

GENERAŁ NIEMIECKI I DELEGACI SO­
WIECCY WIDZAMI REWJI.

To ekończonem nabożeństw ie w  katedrze  św. 
Ja n a  przybył n a  plac Józefa  P iłsudskiego p. 
min. poczt i tel. Kaliński, prezes N IK  dr. Krze- 
mieuski, członkowie korpusu dyplom atycznego, 
attaches wojskowi z generałem francuskim  
d‘Arboneau i generałem niemieckim Scnindle- 
rem na czele, duchowieństwo z ks. bisk. polo- 
wym Gawliną, generalicja. członkowie domu cy  
wilnego i wojskowego P. Prezydenta Rzplitej, 
przedstawiciele władz municypalnych, organiza 
cyj i instytucyj społecznych. Przybyli również 
na plac rewji członkowie delegacji gospodarczej 
sowieckiej. O godz. 11.45 rozpoczęli), się defila­
da., k tó rą  przyjął jajko dow ódca OK 1 gen. Ja r ­
nuszkiewicz oraz kom isarz rządu n a  m. stoi. 
W arszawę wojewoda Jaroszew icz.

Kanclerz Oollfuss przeciwko Anschlussowi
„AUSTRJA NIE POZWOLI SIĘ KOPAĆ BUTEM PRUSKIEGO GRENAD JER A“ WOLA

POSEŁ RAAB.
Wiedeń

Nowi kandydaci na Prezydenta (?).
Żydow ska „Gliwila" i parę innych pism <to- 

nos-zą. ,że, jeśli chodzi o kandyda tu ry  na urząd 
P rezydenta, to  „w dalszym ciągu ak tualne są 
kandyda tu ry  wileńskie, a. m ianowicie dwie no ­
we. adw okata  S trum iły oraz profesora uniw er­
sy te tu  w ileńskiego dra Kazimierza Sławińskie­
go. Je s t to s ta ry  działacz rew olucyjny, zesłany 
za sw oją działalność przez Moskali n a  Sybir 
i k tó ry  od długich la t  jest osobistym  przyja­
cielem m arszałka P iłsudskiego".

Howy rząd „pacyfikacji1̂ ? ).
K orespondent w arszaw ski -,Na.przodu“ przy 

tacza, pogłoskę,- jakoby  n a  czele nowego rządu 
po  wyborze P rezyden ta  m iał s tanąć sarn p. m ar 
szalek  Piłsudski, a  to w tym  celu, by  przepro­
wadzić ..pacyfikację" (uspokojenie). J a k ą?

,.Przypuszczać —  pisze „N aprzód" —  
należy, że nie taką, ja k ą  przeprowadzono 
w  jesieni 1931 w  M ałopolsce wschodniej —  
chodziłoby raczej o pacyfikację, żeby się 
tak  wyrazić, party jną , polegającą n a  dojściu 
do jakiegoś porozumienia z opozycją. P rzy ­
pom inałyby się może dzieje la ta  1930, kie­
d y  to mówiono o jakiem ś porozumieniu, po 
którcm  przyszedł Brześć i w ybory".
Te mało praw dopodobną pogłoskę no tu je­

m y w yłącznie z obowiązku dziennikarskiego.

MANIFESTACJA LUDOWA W RACŁAWI­
CACH.

W czoraj dnia 3  m aja z okazji św ięta n aro ­
dowego odbyła się w R acław icach w ielka m a­
n ifestacja ludow a. Przem aw iali pp. Witos. W a­
lerom W ojtasik itd.

Kpt. Skarżyński wystartował 
do Senegalu.

Casablanca. 3 m aja. (PAT). Kpt. S karżyń­
ski wylądował n a  lotnisku w Casablanca dnia 
1 m aja o godzinie 20 wieczorem. L o t trw ał od 
godz. 7 30 rano. W arunki atm osferyczne były 
nickcrzyw m . Dalszy lo t nastąp i skoro ty lko na 
to pozwolą w arunki atmosfeaycz.. k tóre obecnie 
w całem Ma c-klru są  bardzo niepom yślne. Kpt. 
Skarżyński przebył około 2.000 km. Odległość 
z Casablanki dc Dakairu w ynosi około 2.500 km.

Casablanca. 3 m aja. (PAT). Dzisiaj o godz. 
7.30 rano k p t Skarżyński wy? ta rto  wał do Si. 

Louis w Senegalu, skąd bezpośrednio rozpocznie 
le-t zpowrotem de 1 rancji w celu pobicia do- 
tw liczai-owego rek cu du.

2 m aja. (PAT). Ubiegłej niedzieli 
odbył się zjazd stronnictw a chrześcijańsko- 
społecznego Dolnej A ustrji, na k tórem  prze­
m awiał m inister Y augoiu, ośw iadczając ni. in., 
że chrześcijańsko-społecaii nie będą trak to w a­
li z narodow ym i socjalistam i, chociażby ci 
o sta tn i proponow ali utw orzenie rządu k o ali­
cyjnego. Zdaniem ministra narodowi socjaliści 
są organizacją, która rychio przeminie. Pos. 
Raab oświadczył, że Austrja nie da sobie ode­
brać samodzielności. Austrja nie pozwoli się 
kopać butem pruskiego grenadjera. Przed 250 
ła ty  o osw obodzenie W iednia w alczy! k ró l 
polski Ja n  -Sobieski, lecz e lek to ra  b ran d en ­
burskiego tam nie było. P rzem aw iał również 
kanclerz Dollfus n a  tem at austrja-ckiej po lity ­
k i zagranicznej. Jedynym celem polityki jest 
zapewnienie niezawisłości Austrji. W  umowie 
lozańskiej —  mówił kanclerz —  powtórzyliśmy 
ty lko  zapewnienie, żc A ustrja  będzie s ta ra ła  
się pozostać niezależna, Jesteśm y  jednak prze­
konani, że zagadnienia niem ieckiego nic ro z ­
wiąże się przez zwiększenie Rzeszy niem ie>  
fciej o k ilk a  tysięcy kilom etrów  kw adr. P rzy ­
znajem y się chętnie do niem ieckcści, nie m o­
żem y jednak  dopuścić do tego. aby z naro­
dowości czyniono kult pogański. Musimy 
w spółdziałać w zupełnej swobodzie i n iezależ­
ności i w spółpracow ać w edług najlepszych sił

nad odbudową Europy.

Mowa DoSifussa odprawą 
w stronę Rzeszy.

Wiedeń, 3. 5. (PAT). Mowa kanclerza Doll- 
fussa. podkreślająca konieczność obrony pod 
każdym względem niezawisłości Austrji w yw o­
łała silne wrażenie w Austrji i poza jej grani­
cami. W ielkoniem iecki organ ,,W iener Neueste 
N achrićhten" tw ierdzi, że m owa ta  b y ła  odpra­
wą pod adresem Rzeszy niemieckiej. K anclerz 
Dollfusts je s t pierwszym, k tó ry  zdobył się na 
podobne oświadczenie. N aw et K*. Scipel nie 
odw ażyłby (?) się na to. Mówiąc o obronie nie­
zawisłości A ustrji —  pisze dziennik —  kanclerz 
Dollfuss nie m iał n a  myśli ani W łoch, ani F ra ń  
cji; chodziło mu o podkreślenie istnienia gra­
nicy, dzielącej Austrję od Niemiec.

„Neues W iener T ag b la tt"  w korespondencji 
z P aryża  pisze: F rancuskie kola, polityczne są 
zdania, iż stronnictwo chrześcijańsko-społeczne 
stanowi najlepszą gwarancję przeciwko poczy­
naniom anschlussrowym oraz próbom zakłóce­
nia spokoju Europy środkowej. W  otoczeniu 
francuskiego m inistra spraw  zagranicznych —  
w edług dziennika —  podkreśla ją , iż stanowisko 
kanclerza Austrji wobec ,.ąnschlussu,£ stanowi 
istotne odprężenie sytuacji europejskiej.
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Zapowiadają nowe wybory w  Anolji.
KONSERWATYŚCI LICZĄ NA ZWYCIĘSTWO.

Wyjaśnienie Ministerstwa Oświaty
w  sprawie zniżek kolejowych dJa akademików.

W ładze uniw ersyteckie otrzym ały  z Mini­
ste rs tw a Oświaty wyjaśnienie, regulujące osta  
teeznie spraw ę u lg  kohjow ych dla m łodzieży 
akadem ickiej. Otóż ulgi te  w ynoszą 50 pro­
cent norm alnej ceny biletów, ale ważne są 
tylko w okresach feryj, w czasie świąt głów­
nych, a pozatem tylko wówczas, gdy z waż­
nych powodów student uzyska zwolnienie od 
zajęć naukowych od dziekana odnośnego w y­
działu. Jako ważne przyczyny podane są m. 
in.: wypadki w rodzinie, pobór wojskowy, we­
zwanie na św iadka do sądu, wyjazdy po ma- 
terjały naukowe itd. Pozatem  młodzieży a k a ­
dem ickiej nie przysługuje prawo do żadnych 
zniżek kolejow ych.

Żeby nie wychodzić z domu...
N ieoceniony „I. K. C." donosi w ostatnim  

Sumerze z W arszaw y: „W  Belwederze zostało 
zainstalow ane kino dźwiękowe. N iektóre cen­
niejsze dzieła- sztuki filmowej będzie oglądać p. 
M arszałek P iłsudski u siebie w domu".

Cracoyia —  Wisła 1:1 (0 :0 ).
Blisko 10 tysięcy widzów przyglądało się 

w nie zwykłem napięciu spotkaniu  dwóch k ra ­
kow skich rywali, Craeovii i W isły. Pierwsza 
połow a gry, po opanow aniu uorwów p.rzcz 
obie drużyny, należała przeważnie do C ra c o  
vii. Pociągnięcia W isły nosiły  w  te j części g ry  
raczej charak te r w ypadów . Początek drugiej 
połowy nie zm ienia sy tuacji. C racoyia je s t n a ­
dal stroną  a taku jącą  i strzelającą jednak bez 
szczęścia,aż do  S m inuty w której Czujak zdo­
byw a bram kę d la  W isły. Od tego m om entu 
O racoria  trac i głow ę gra chaotycznie i oddaje 
in icjatyw ę w  ręce W isły, k tó ra  przygniata 
nieom al do końca. P u n k t dla Cracovii zdo­
byw a na m inutę przed końcem Pająk po wol­
nym  podyktow anem  za sfaulowanie Koesoka. 
W ynik odpow iada naogól przebiegowi gry, 
gdyż obie drużyny straciły  równą niemal ilość 
okazyj do zdobycia bram ki.

Sędzia p. R utkow ski pogarsza się z meczu 
n a  mecz. Uznał bram kę zdobytą przez C zulą­
cą ze zupełnie w yraźnego spalonego. Pozatem  

dopuścił do zbyt ostrej chwilami gry, zw łasz­
cza ze strony  W isły, k tó rej ofiarą padł 

jK ossok.

Londyn, 3. 5. (PAT). P ra sa  angielska p rzy­
ję ła  ostrą k ry ty k ą  zaw arcie tra k ta tó w  handlo­
wych z Danja, Niemcami i A rgentyną. N iektó­
re  pisma, ja k  „D aily E xprcss" i „D aily H erald" 
mówią nawet o  możliwości kryz.ysu w łonie rzą 
du i o ustąpieniu ministra handlu Runcimana, 
odpowiedzialnego za te traktaty. „Daily He­
rald" tw ierdzi, że po ukończeniu światowej kon 
ferencji ekonomicznej dojdzie do nowych w y­
borów. Poniew aż obecny rząd  narodow y nie 
utrzyma, się po konferencji ekonomiczniej, kon­
serwatyści —  zdaniem dziennika —  będą usi­
łowali utworzyć rząd czysto konserwatywny,

rachując na to, że w wyborach, jakie się wów­
czas odbędą odniosą zwycięstwo. Bałdwin w  ta  
kim razie poszedłby do izby lordów, Mac D o­
nald, gdyby nie zgodzi! się wstąpić do partji 
konserwatywnej, zakończyłby swoją karjerę 
polityczną.

MILCZĄCY MAC DONALD.
Londyn 3 maja,. Premjer Mae Donald po­

wrócił dziś do Londynu, w itany ma- dworcu 
przez członków rządu, oraz tłumy ludności. 
Mac Donald odmówił dziennikarzom udziele- 
nia im jakichkolwiek informaeyj.

Rozmowa Herriota z Rooseveltem o Niemczech.
REZULTATEM ROZMOWY NOWE INSTRUKCJE DLA DAYISA.

P aryż, 3. 5. (PAT). K orespondent ..Journal" 
Geo London donosi z pokładu „He de F rance" 
rzekomo z pewnego źródła, że Herriot z Roose- 
yeltem odbył w W aszyngtonie niezmiernie waż­
ną, dłuższą rozmowę, dotyczącą obecnej sytu­
acji w  Niemczech. Rooseyelt miał bardzo intere 
sować się wiadomościami, podaiieml mu przez

Herriota. Pod wpływem rewełacyj Herriota Nor 
man D aris miał otrzymać z Ameryki nowe in­
strukcje. Rozmowy Herriota z Rooseyeltem  —* 
zdaniem Geo Londona —  były jednym i  najcie­
kawszych momentów pobytu Herriota w W a* 
szyngtonie.

Rozejm celny i zaniechanie dumpingu
ZAPROPONUJE AMERYKA NA KONFERENCJI GOSPODARCZEJ.

Genewa, 3 m aja. Generalny sek re tarja t Ligi j kich pośrednich i bezpośrednich subweucyj prze
Narodów w ysłał dziś do w szystkich państw, 
w tern do S n ie należących do Ligi Narodów, 
zaproszenie n a  św iatową konferencję gospodar­
czą. do Londynu n a  poniedziałek 12 czerwca br. 
Otwarcie św iatow ej konferencji gospodarczej 
nas tąp i o godz. 11 przed południem w gm achu 
Muzeum Geologicznego.

Zaproszenie oznajmia, że delegat amerykań­
ski Norman D aris na otwarciu konferencji za- 
pToponuje rozejm celny, wedle k tórego  w szyst 
kie p ań stw a m iałyby się zobowiązać, n a  okres 
trw an ia  konferencji nie w prow adzać uowycłi 
cel, ani obecnych staw ek podw yższać. Pań­
stwa miałyby się dalej zobowiązać do zaniecha 
nia wprowadzania nowych ograniczeń przywo­
zowych, a wreszcie m iałyby zaniechać wszel-

myslu w celu wzmożenia zdolności konkurencji 
eksportowej, jakoteż odstąpić od wszelkich za­
rządzeń, podpadających pod pojęcie dumpingu.

DLACZEGO OBNIŻAJĄ WARTOŚĆ DOLARA?

Paryż, 3 m aja (PAT) „Paris S o k "  om a­
wiając spadek  dolara oraz tendencję do ob­
niżki jego w artości bez równoczesnego pod­
niesienia cen produktów  am eryk. tw ierdzi, 
iż może doprowadzić to  do opanow ania przez 
Amerykę wiciu rynków  oraz zagro/Jć walutom 
innych krajów . Dziennik uw aża postępowanie 
Ameryki za nielojalne. Spraw a w artości d o ­
la ra  nie jest zagadnieniem  czysto wewnątrz 
nem Ameryki, lecz do tyczy  rynków produ­
centów i kupców całego św iata.

\
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Dzli i to d z ia n n le
W WANDA

W y ś w ie t l a  o d  d n ia  3 m a j a  b r .  n a jm i l s z y  i n a j r o z k o s z n ie j s z y  fi lm  s e z o n u .  A rć y  w e s o ły
p r o g r a m  h u m o r u  i ś m ie c h u .

•  • !  °  1 i  W 'e l l t a  k o m e d i a  m u z y c z n a .  S z a m p a ń s k i  w ir
k o m ic z n y c h  s y t u a c y j  i m i ł o ś n i  «u  a w a n t u r e k

W  ro la c h
g ł ó w n y c h  i i u u u j

E. Bcdo K. Tom. L. Fritsche, M. Rentgen i'ta.
a p a r a t u r z e  K L A N G  f i lm  T obis .  Bez  p r z e s a d y  t w ie r d z im y  j e s t  to  n a j l e p s z a  k o m e d i a  se z o n u ,  
k t ó r a  ś m ia ło  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k i e  d o ty c h c z a s o w e  i ś m ia ło  m o ż n a  j ą  p o s t a w i ć  n a  ró w n e j  

m i e r z e  n a j l e p s z y c h  k o m e d j i  z a g ra n ic z n y c h .
P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o g o d z in i e  5, 7, 9 1 0  w  n i e d z ie lę  i ś w ię t a  o g o d z in ie  “ i-T-iej p o p o ł u d n i u

M. W il iń s k a ,  Ina Benita

W e ś r o d ę  d n i a  3 m a j a  b r .  o godz.  11.30 p rz e d p .  W s o b o tę  d n i a  6 m a j a  br . o g o d z .  3 p o p o k  
W n ie d z ie lę  d n i a  7 m a j a  br. o godz.  11.30 p r z e d p .

3  p o r a n k i  f i l m o w e  D Z IE W C Z Ę  Z K R A IN Y  BL’RZ — w  r o la o h  g ł ó w n y c h  J a n e l  f t a y n o r
F a r r s l  —  C e n y  m ie j s c  od  50 g re szy .

1 ferajna walk n® Wschodzie

/

Mimo chw ilow ego zap rzes tan ia  w alk  w okolicy W ielkiego M uru • C hińskiego, P ekin  
i T jensin  zna jdu ją  się ustaw icznie pod  g ro źb ą  w targn ięcia  do tych m iast oddziałów  ja 
pońskich G órne zd jęcie p rzedstaw ia  u licę w P ek in ie . — D olne zaś b ram ę sta rodaw ną 

w  T jensin ie , w7 tern n a jw a ż n ie js z e j  m ieście hand low em  ipóhrocnych Chin.

Od czwarku dnia 4 brc. w kinoteatrze . . S Z T O J K A #
M ło d z ie n ie c  o p o r y w a j ą c e j  u r o d z i e ,  p r z e p y s z n e j  b u d o w y  c ia ia  i w s p a n i a ł y m  g lo s i e  —  z w a r .y

j e d y n y m  n a s t ę p c ą  V a l e n t i n a  . 1  S jfto fS> 5 P . A  *P’e " ' a  u p a j a j ą c e
i  r y w a l e m  K ie p n r j  W  iwH U r W  #  T L / r Ł  m e to d  je  w  roli

K s ię c ia  A l -H a d i ,  w n a j ś w ie ż s z y m  i n a jp i ę k n ie j s z y m  p r z e b o ju  f i lm o w y m  ś w ia t a !

O s z a ł a m ia j ą c y  p r z e p y c h  w y s t a w y !  —  K w ia t  n a jp i ę -  
K a ie j s z y c u  k o b i e t  — R o m a n t y c z n e ,  a w a n t u r n i c z e  
p r z y g o d y !  — K a i r o  — A l e k s a n d r j a  — P a ry ż  — W e ­
n e c j a !  T a k  c u d n e j  m u z y k i  n ie  b y ło  jeszcze  w  ż a d n y m  
f i lm ie !  T e n  f a s c y n u j ą c y  f i lm , o ż y w e j ,  i n t r y g u j ą c e j  
a k c j i ,  p e ł e n  r o m a t y c n y c h  p r z y g ó d ,  b u d z i ł  w s z ę d z i e  

n i e z w y k łe  z a i n t e r e s o w a n i  i p o d z i w !

f i

30.000 zł. wpłacili studenci U. J.
W OSTATNIM DNIU UISZCZANIA OPŁAT.

Przy otyłości, artreiyzmie i cukrzycy n a­
tu ra ln a  woda go rzka  Franeiszka-Józefa wzma­
cnia czynności żołądka i kiszek oraz ułatw ia 
traw ienie.

£ o  s ł y c f i a e
rr J tm ftt f ir ie .
C z w a r t e k  4: Znalezienie św. Krzyża.
P i ą t e k  5: św. P iusa V pap.
P i ą t e k :  wschód słońca o godzirUe 4.23, 

i a c h 'd  o g id z . 19.33.
 <jO°------

200.000 OBIADÓW WYDANO BEZROBOT­
NYM, N a rzecz nierejestrow anycli bezrobotnych 
złożono w dalszym ciągu wr A rcyb. Komitecie 
R at. następujące ofiary: Małopolski Związek
Mlecz, n a  urządzenie Święconego 720 szt. ja j, 
zaś Cech Eaeźników  i Masarzy 30 kg. kiełbasy, 
przez Urząd paraf. św. Szczepana. F.dw. lir. Tysz 
kiewicz 30 zt. i P. Sutkiew iczow a 10 zł.. V, ar- 
cłtatow ska 10 zł.. Szareoy 50 zł., W ysocka 50 
zł., O. B androw ska 2 zl. K rak. Koło Młodych 
Ziemianek 100 zł., P rezydjuin P. K. O. w  W ar­
szaw ie 2:50 zł. ,J. Z. 5 zł., M. Peispułowa 5 zł. 
i  N.  N.  przez ks. Zdebskiego 5 zł.

Z końcem kw ietnia zaprzestał już Arcyb. 
Kom. R atunkow y w ydaw anie obiadów z p o r o ­
du braku funduszów. Ponieważ k o m ite t posiada 
da. znaczne długi za prow ianty dostarcznne k u ­
chniom dla ubogich, uprasza się przeto gorąco 
o składanie jaszcze dalszych ofiar n a  pokrycie 
niedoborów. D atki można, przesyłać do Admini­
strac ji pisma, urzędów  paraf., lub  n a  konto  
P. K O. 405.82.5.

Do dn. powyższego w ydano bezpłatnie 
176.255 obiadów bezrobotnym  pracującym  fczy- 
eznie. oraz 18.727 obiadów pracującym  um ysło­
w o .

SPR a \ v a  b u d o w y  n o w e g o  g m a c h u
MUZEUM NARODOWEGO w K rakow ie znaj­
duje się w fazie w stępnych przygotow ań Roz­
pisano już konkurs na. budowę, a  z końcem 
czerwca ju ry  rozstrzygnie nadesłane zgłosze­
nia, P rzypuszcza lna już w tym roku rozpocz­
ną się roboty  około budowy gm achu. !

40-LECIE KRAK. KLUBU SZACHISTÓW. 
D nia 6 m aja odbędzie się uroczystość jubileusze 
w a 40-lecia K rak. K luba Szachistów, wspólnie 
s uroczystością jubileuszow ą 75-lecia K asyna 
Powszechnego. B ogaty  program  uroczystości 
rozpocznie się Mszą św. w  Kościele N. Panny 
Marji o godzinie 10-tej. zaś o godz. 6-tej odbę­
dzie się A kadem ja —  wręczenie dypiomow za­
służonym  Członkom K asyna i  K lubu Szac-ni- 
etów —  w lokalu  przy R ynku  gf. Nr. 13.

DOWÓD REJESTRACYJNY POJAZDÓW 
MECHANICZNYCH uważa się za w ażny ty lko 
przy jednoczesnem okazaniu karty kontroli 
op ia t na rzecz Państw. Funduszu Dróg W obec 
tegc M agistrat m. K rakow a wzywa w szystkich 
posiadaczy au t osobowych ciężarowych i m oto­
cykli zarejestrow anych z siedzibą postoju 
w  K rakow ie, ab y  we własnym  hiteresie zgłosili 
Bię w najbliższych dniach w W ydziale III. Ma­
g is tra tu  między godz. 10-tą a 2-gą po odbiór 
tym czasow ych zaśw iadczeń względnie kant kon­
trola opłat na rzecz Fundusz/u Drogowego.

BŁĄKAJĄCY SIĘ CHŁOPIEC Z CHRZA­
NOWA. D nia 2-go bm. około godz. 21. pa­
tro lu jący  poster, napo tkał n a  ulicy b łąk a ją ­
cego się chłopca la t  12, J  Oz et a .Janowskiego, 
Htm. sr Chrzanowie, ul. Ogrodowa, k tó ry  w 
dniu  2 hm. przyjechał z nieznanym w ieśnia­
kiem  do K rakow a.

SAMOBÓJSTWO NA PLANTACH. Wczo 
raj około godz. 1.40 posterunkow y pP rM ują- 
cy  r.„ plantach pod U. J . napo tkał na. siedzą­
cego  na tawce F r. W łodka, la t 22, (zam. >1. 
Mai a 2), stolarza, k tó ry  w zam iarze sam obój­
czym przeciął sobie ży letką żyły lewej reki. 
W ezw ane Pogotow ie przewiozło go do szp ita­
la . Powód sam obójstw a na razie nie ustalony. 

 *.----
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

C zw artek: „Dziesięcioro11.
P ią te k : '.D ziew częta w m undurkach '1 (po raz 

Ostatni).
R EPER TUA R  K lN O T K A T M W .

ŚWIT- Dziecięciu z P aw iak a '1 (w roli gł. 
'Józef W ęgrzyn).

W ANDA: „Jego Ekscelencja S ubjek t11 (M 
Ćwiklińska i E Bodo).

APOLLO: ,.Złote sid ła11.
SZTUKA: Biała odaliska’1 (Don Jose Mo-

f  ca).
UCIECHA: Pod Tw ą Obronę (M, Bogda i 

Brodzisz).
A TLa NTIC W ielki myśliwiec i Kon Mcy- 

na.rd „Prerje w płom ieniach1’.
SŁONCE: .światła wielkiego m iasta (w gł. 

roli Charlie Chaplin).
ADRIA: Romeo i Julcie (Dymsza, Pogo­

rzelska).
PROMIEŃ: Miłość i zem sta dońskiego k o ­

zaka  .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 

1 m aja br. f Im p. t. K apitau  gw ardji królew ­
skiej (w rok gł. Ramon Xovaro, D oroia Jordan).

IV ubiegła, sobotę minął ostateczny term in 
składania opłat akadem ickich na bieżący rok 
szkolny. W związku z tern w kw esturze Uniw. 
Jag . panow ał w tym  dniu ogrom ny ruch. Wie­
lu studentów zgłosiło się z usprawiedliwienia­
mi, że nie mają pieniędzy i że nie mogą ich 
od rcdz.ców otrzymać, Rzecz zrozumiała, wm­
ie ć  dzisiejszej sy tuacji kryzysow ej. Ponien nż 
kw estu ra  uniw ersytecka mimo przedłużenia do 
późna godzin urzędowania nie zdążyła załatwić 
wszystkich studentów, wydano pozostałym  
karteczk i z tem, że m ogą oni uiścić opłatę

Setną czterdziestą (jirugą róeznicę uchw ale­
nia K onstytucji 3-go Maja obchodzono w K ra ­
kowie bardzo uroczyście. Ja k  co roku, budyn­
ki państwowe, miejskie i p ryw atne byty ozdo­
bione chorągwiam i o barw ach państw ow ych 
i miejskich; ozdobiono i udekorow ano dużo wy 
staw  sklepowych i okien m ieszkań pryw atnych. 
W przeddzień w łaściwych uroczystości, tj. 2 -go 
m aja  odbyła się o godz 1(>.30 w Domu żołnie­
rza  akademja dla szeregowych. O godzi 19-tej 
zeb rały  się orkiestry  szkół i organizaciyj spo­
łecznych przed widżą ratuszow ą, skąd ruszyły 
w pochód przez m iasto. W ieozorem o godz. 
20-tej odbyła sic w sali S tarego T eatru  uroczy­
sta Akademja,, n a  k tó rą  zlożyty się przem ówie­
nia, recy tacje oraz produkcjo muzyczno i w o­
kalne. W  A kadcm ji wzięli udział przedstaw i­
cielu władz o-raz liczna publiczność.

Dzień wczorajszy, 3-go Maja, rozpoczął się 
pod dobrenti auspicjami pogody; rano najm niej 
sza chm urka nie plam iła pogodnego nieba. Ju ż  
od godz. 8 -ej rano zaczęły ściągać ze wezyst-

jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia. K artek 
takich  w ydano około 350. Należy zaznaczyć, 
że w owym ostatnim dniu wpłaciła młodzież 
do kasy uniwersyteckiej ouoło 30.000 zł., a 
więc kwotą nienotowaną nawet w głównych 
dniach wpisów, w okresie najbardziej ożywio­
nej działalności kwestury. Uniwersytet p o s ia ­
dając do dyspozycji pewien fundusz, udziela! 
z niego k r 0 tkoterm inow 3rc.l1 pożyczok na po ­
krycie opłat uniwersyteckich, ale i ten fun­
dusz c-kazal się o wiele n iew ystarczającym ; 
podań o po ży trzki wpłynęło około 300.

kich stron oddziały młodzieży szkolnej, harce­
rzy, w ojska, 7żP. W. i innych organizuj, j-j ku 
Błoniom.

O godz. 9-toj w k a to d rję  na W awelu Ks. 
Biskup Rospond odprawił pontyfikałną Mszę 
św7. O godz. 1 0 -tej wszystko co żyło w K rako­
wie ruszyło ku wielkim lilóurioin. gdzie m iała 
się odbyć Me aa połowa, oraz defilada. Niezli­
czone tłumy zaległy nietylko obszerną prze­
strzeń łąk za Aleją 3-go Maja. ale zapełniły 
wszystkie drogi i ulice oaoliczne tak , że na­
przód im-żna się było p o s u w a ć  tylko bardzo 
powoli. Na Błoniach ustaw ione były trybuny 
dla publiczności za biletam i; naokoło ołtarza 
‘szum iał las , sztaeilarów . Msze sw. odprav ii Ks. 
kapelan  Matz-Marski przy udziale Ks. prof. dr. 
T Kruszyńskiego. Dziesiątki tysięcy K rako­
wian z odkrytom i głow am i.asysttnvaib |tK ‘7.krw'a 
w ej Ofierze.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada, k tórą 
’ odebrał, gen. Bernard Mont! w 'to w arży sti. ie p. 
wojewody Kwaśniewskiego i prezydenta m iasta

Kaphckiego. Na czele defilujących miłków je­
chał najstarszy z pułkowników garnizonu kra­
kowskiego, dow.. IV brygady, płk Mikołaj Ko- 
iankowski. .W defiladzie wzięły udział m. in.: 
20 pułk piechoty, 5 pułk  saperów, artyleffja lek­
ka i ciężka, ułani; dalej ciągnęły nieskończone 
zda sic hufce harcerzy, harcerek, uczniów szkół 
średnich z orkiestram i, P. W., członków organi- 
zacyj społecznych m. K raków ? barwna s tro ja ­
mi g rupa Krakusów7, oddział rowerzystów7, m o­
tocyklistów , wioślarzy w stro jach m arynar­
skich, wreszcie 60-ciu młodziutkich ctuopców, 
uczniów krak. szkut powszechnych, odzianych 
w historyczne stroje podchorążych z 1831 roku 
G rupa ta  wzbudzała, ogólny podziw i sensację

Nad Błoniami unosiły .się bojowe eskadry 
samolotów; pochód zbliżając, się do m iasta,1, 
rozbił się na trzy strumienie, które nieiprzenwa- 
nic przez 2 godziny7 przelew ały eię przez Aleję 
8 -go Maja.

K rakowianie, w racając koło godz. 1-szej do 
demów, byli pod wrażeniem tej w spaniałej m a­
nifestacji narodowej, k tó ra  tego roku wypa­
dła —  w edług powszechnej opinji —  o wieie 
okazalej, niż w ubiegłym. K. N.

W sprawie iiawierichni 
u!'cy św. Anny.

Jeden z naszych czytelników  nadsyła nam 
h.ustępujące uw aggi:

„R adosną w ydaw ałaby .się spraw a nowego 
urządzenia nawierzchni ulic. śródm ieścia Kra- 
wn, g'dyhv ,:iie zamiar zamiany bruku i chodni­
ków7 kam iennych ulicy św. A nny na asfaltowe. 
N ietylko bowiem wskazane już w poprzednim 
artyku le  ..Głosu N arodu ' 1 nietrwałość i szkodli­
wość na zdrowie pvlu lat.wo ścierającego się 
asfaltu  —  który wedle, hipotezy poważnego 
uczonego może być przyczyną raka pluć — po­
winny były spowodować zaniechanie dalszego  
asfaltowania ulic, ale też w mieście tak  zabyt- 
kowem powinno B ę  mieć przecie w7zgląd i n a  
io. by nawierzchnia nie byia zbyt wielkim kon 
trustem charakteru sta re j ulicy. W iekowe bo­
wiem budowlo tej u iic r  i nowoczesny asfalt to 
przecież dysonans me do zniesienia! Bruk zaś 
Joitycliczasowy ciioć z dość wielkiej i nie równo­
miernej kostk i lm nnonizowął jednak . N ależy 
zatem dań i tu ta j kostki kam ienne ale mniejisze, 
podobnie jak  w pochyłej części ulicy św. Krzy­
ża k ‘ó.i'0  okazały się trw alsze ad najodpow ied­
niejszej nawierzchni tj. mozajkowaj, użytej n a  
wiciu mniej ruchliwych ulicach. Chodniki też po­
winny być z p ły t kam iennych jak ie drwi o n ie­
dawno kolo kościoła N P. Marji. Motywowanie, 
że słabe, m ury .R ibljoteki J . w ym agają asfaltu  
rde wytrzymuje krytyki, bo ani te tak  grube 
m ury nie są sla<bc. ani się  im 1 p ftijn i noiwszym, 
słabszym  iuidynkom przez czas istnienia dotych­
czasowej kamienimij nawierzclmi nie przecie nie 
stało; zros-ztą ruch jest na. te j ulicy bardzo ma­
ły, a  przejazdu wozów ciężą1,rowy»sh można za­
kazać — więc ani hala.su ani w strząsów  nie bę­
dzie. Odstraszającym  przykładem  zniszczenia 
martwotą, i .glndzizną asfaltu  charak teru  staraj 
ulicy jest nowo ..urządzona11 ulica św. Jan a . 
Myślę przyitem. że te  uwagi zostaną, poparta 
i przez wojewódzki urząd konserw atorski!1#

r  o w r u c l a w  z d r ó j  _  n a  n o w y c h  
d r o g a c h .

Sezon kuracy jny  w In o 1 rroohiwiu rozpo­
czął się przy wiełkicm zainteresow aniu k u ra ­
cjuszy z całej Polski. J a k  zwykle przyjechało 
jnż mnóstwo n rtre tyków  i roum atykwy; po- 
ilchnie jak w7 Piszczanacli widuje się ich z po- 
ezątk ’i n a  wózkach i o kulach. C harak ierystycz 
nem dla Inowrocławia je st powodzenie sezo­
nu już w samych początkach. Jed n ak  w tym 
roku stali byw alcy zaledwie poznać mogli do- 
itfzs im znane stare „k ą ty 1’. IV p arku  ''zak ła­
dowym zuca się w oczy przebudowany pawri- 
lon wód mtneralny«ch, bielą się lśniące stoły 
i krzesła i odświ&żona muszla koncertow a.

Cała jednak uwmgtt koncentru je się kolo  
źródła, solankow ego do picia. Obecnie w yjazd 
w poszukiwaniu wedy Kissm gen, H om burg 
lub W iesbaden je s t zbyteczny. Inowrocław po­
siada doskonalą, solankę p itną na przem ianę 
m aterii oraz do leczenie chorób przewodu j,o- 
karmowogo. Inowrocław7 łączy obecnie w so­
bie zalety znanych zdrojow isk zagranicznych: 
skutecznej kąpiele i leczniczą wodę do picia.

W ielkie zm iany nastąp iły  również w „Do­
mu K uracyjnym 11. Sale do dancingów odno­
wiono i zaprowadzono ta k  pożądany przez 
brydżystów  „K lnb T o w arzy sk i'. Wres/mą? k u ­
racje ryczałtow o na dwa, trzy  i cztery ty ­
godnie um ożliw iają dogodny i tan i pobyt ra ­
zem z leczę niem.

1 ę------

Odczyty.
„Utopia samowystarczalności w literatur/e 

i plastyce'*'. — Odczyt prof. L. Skoczylasa od­
będzie się w czw artek, 4 bm. o godzinie 19.30 
w sali Zw. Za w. Poi. A rtystów  Plastyków7 
przy pi. św. Dnciia 5.

Odczyt w Tow. Miłośników Książki. 
W czw artek 4  bm. o godz. 2 0 -tej w czytelń. 
Muzeum Przem ysłowego Dr. St. K om ornicki 
wygłosi odczyt o zbiorach graficznych i książ 
kach w K cnsingiou .Wstęp wolny.

Swwo Narodowe 3 %ja w Krakowie.

J i
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60-lecie Polskiego Towarzysiwa 
Tatrzańskiego.

W  dn iach  6 i 7 m aja  b. r. odbyw ać się 
b ęd z ie  w  Z akopanem  doroczny W alny  Zjazd 
D elegatów  Polsk iego  T ow arzystw a T atrzań ­
sk iego  z oblitym  p rog ram em  o b rad  i mający 
n a  celu zarów no  p rzeg ląd  i  k o n tro lę  dokona­
n e j w  ub ieg łym  o k res ie  spraw ozdaw czym  
p racy  C en tra li o raz 30 oddziałów  i 35 Kół 
P. T. T., ja k  też  dok o n an ia  uzupełn ia jących  
w yborów  do naczelnych w ładz Tow arzystw a, 
za tw ie rd zen ia  jego  b u d że tu  i sk reś len ia  wy­
tycznych jego dzialalnośei na najbliższy okres 
roczny.

W  bieżącym  ro k u  je d n ak  Zjazd D elega­
tów7 P. T. T. w  Z akopanem  p rzedstaw ia  
szczególną uroczystość, albow iem  w czasie: 
jego ob rad  la  najsta rsza , najliczebniejsza 
i na jszanow niejsza  po lska organ izac ja  tu ry ­
styczna obchodzi 60-lecie sw ego założenia.

P ro g ram  uroczystości p rzew idu je  !w p ie rw ­
szym  d n iu  obrad Z jazdu artystyczną w ie­
czornicę p o dhalańską , k tó ra  m a delegatom  
i gościom  przedstaw ić  p ię k n o  .i u rok  g ó ra l­
sk ie j p ieśn i, poe,zji, sztuki, m uzyki, tańca 
obrzędow ości; wieczornico* przygotow uje p. 
H e len a  R oj-R ytardow a, dosk o n a ła  znawczyni 
fo lk lo ru  góralsk iego . Po w ieczornicy  wr salach 
ho te lu  ..M orskie Oko“ — zeb ran ie  towfi- 
rzyskie.

W  drug im  dniu  uroczystości — rano  Msza 
św ię ta  wr sta rym  d rew n ian y m  kośció łku  na 
u l. K ościelisk iej, poczem publiczny  obchód 
jub ileuszow y 60-lecia P. T. T. w sali starego  
;„S o k o ła“ (na  R ynku), z p rzem ów ien iam i 
członków P rezyd jum  Z arządu  G łów nego i de­
legatów 7 Oddziałów7, K ół i Sekcyj P . T. T.

W  tych dn iach  ukaże  sięK w  d ru k u  ok. 
80-stronnióow e sp raw o zd an ie  roczne z dzia­
ła lnośc i P . T. T., k tó re  św iadczy o w sp an ia ­
łym  rozw oju te j o rganizacji n aw et obecnie, 
w  ciężkich kryzysow ych czasach, Również, 
P . T. T. p rzygotow uje w ydanie specja lnej, 
ilu strow anej b roszu ry  o 6U Jatach sw ego roz-

Tajemnicze morderstwo polityczne 
w Berlinie.

N ieprzejrzana tajem nica okryw a jm asm  za­
g adkę amicrci E rika Hainussena, „proroka" trze 
d e j Rzeszy i bliskiego zaufanego H itlera, a oto 
Berlin je s t już do żywego poruszony nowią za­
gadkow ą zbrodnią, posiadającą w szystkie ce­
chy  politycznego m orderstw a, k tóre zostało 
przypadkow o wryk ry to  również pod  Bonlinem 
i dziwnym  zbiegiem okoliczności bardzo, przypo 
m ina pierwszą, niewyjaśnioną, zbrodnię.

,-Telcgraphem Union11 donosi z Berlina, iż ro 
Lotnicy, pracu jący  w lasach w7 pobliżai Hascl 
berge odnaleźli w  zaroślach tru p a  jakiegoś męż­
czyzny, związanego takiem i samem ! sznurami, 
jakiemu było skrępow ane ciało H anussena. — 
W  ciele trupa, znaleziono ślady ran  postrzało­
wych, zadanych w  ty ł czaeski, również niemal 
identyczne z ranam i, znalcziomcmi n a  ciele bitle 
■row,skiego jasnow idza. Zwłoki by ły  oblane ben­
zyną i podpalone, widocznie jednak deszczo, 
k tó re  spadły, ugasiły  przedwcześnie ogień. — 
iW każdym  razie stw ierdzono, iż zabity  m usiał 
■Dochodzić z zamożniejszej sfery, gdyż ub ra­
n y  był w ytw ornie. —  Jednak  w szystkie 
znaki firm owe na ubraniu i iniojaly n a  bie- 
liźnie zostały uprzednio wycięte. Głowa uległa 
całkow item u uszkodzeniu przez ogień tak , iż 
zidentyfikow anie zwłok będzie nastręczało wici 
kie trudności.

N a sk raju  szosy, wioda.eej do lasu, znalezio­
no ślady kół sam ochodowych, przyczem  zwraca 
uwagę, iż m aszyna m usiała być duża i ciężka. 
,wr rodzaju,sam ochodów  Benza, używ anych nie­
m al wyłącznie przez policję berlińską.

Oczywiście żadne z pism berliński h . poza 
umieszczeniem k ró tk ie j no ta tk i, nie podaje Siad 
nych kom entarzy. Jednak  ta  now a przerażania- 
ziwcAiia, tak  rażąco podobna do m orderstw a, 
popełnionego na Hannsscnie. wzbudza mnóstwo 
pogłosek, zw jązanrch ze zniknięciem w7 o sta t­
nich dniach diwóc-h ludzi, stojących w7 bliskich 
stosunkach  z obecnym kom endantem  policji liit 
lerow skiej w  Poczdam ie lir. Heldorfem i Goe- 
ringiem. W ym ieniane jest równiż nazwisko b. 
[komendanta w szystkich straży  ogniowych w 
Berlinie. A rensa. k tó ry  pierwszy zwróci! uw agę 
n a  wysoce zagadkow e okoliczności, tow arzy­
szące podpalaniu Reichstagu.

Arens od tygodnia bowiem zniknął bez 
śladu.

flri Administracji.
Przy la ia n ic  adresu prosimy 

PT. Pren umeratorów o łaska we 
podaai© dotychczasowego ad- 
dresu.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y „S W  I  T “
IDOM KATOLICKI!^

V, o d p o w ie d z i  s p ó łc e  H i t l e r  - H u g e n b e r g ,  k t ó r a  b o i  s ię  w y ś w i e t l a n i a  p o l s k ie g o  f i lm u  w  G a ń s k u

Od d s iś  i d n i n a ^ p n j e l i !
B o h a t e r s k i e  z m a g a n i a  b o j o w e  m ł o ­
d z ie ż y  n i e p o d l e g ł o ś c io w e j  z  c a r a ­
t e m  — s z a le ń c z y ,  n i e u s t r a s z o n y  
cz y n  J u r a  — O r z e c h o w s k ie g o ,  t 
j e d n a  z k a r t  z  d z i e ió w  w a l k i  o w  ol- 

n o ś ć  N a ro d u .
H a k a t a  k r z y ż a c k a ,  z a ś l e p i o n a  w sw e j  n i e n a w iś c i  do  w s z y s tk i e g o  co  p o l s k ie ,  z a k a z a ł a  w y ­
ś w ie t l a n i e  tego  f i lm u  w  W o ln e m  M ie śc ie  G d a ń s k u .  — K to  d o ty c h c z a s  j e s zcze  n ie  p o d z iw ia !  

n i e z r ó w n a n e j  g ry  n o w y c h  c z o ło w y c h  a r ty s tó w 7:

Jśzefa Wsgfsyfta, FogusJaiwa Samborskiego, Zofji Batyckiej, 
f-loasaa Pr-r-csSsza i Karoliny Łubieńskiej.

N iech  p o sp ie sz y  do k i n a  , Ś w i t “ , g d z ie  o b r a z  t e n  ty lk o  p t z e z  k r ó t k i  c z a s  b ę d z i e  w y ś w i e t l a n y  

T rz y  w y ś w i e t l e n i a  o godz.  5, 7 i i) w ieczó r ,  w  n i e d z ie lę  i ś w ię t a  o d  godz.  3 - e i e j  p o p o ł u d n i u

Autostrada łcissaca P a c y fik  z

(trupa inżj-i<MSV7 nmaiykitiHkich opracow ała projekt, w spanialej au tostrady , k tó rab y  łą- 
<szyla \  yliraerżo Pacyfiku z brzegiem a tlan tyck im . Dzięki zastosowanym flewego rodzaju as- 
faitu  przy  budowieAtcrj drogi, szybkość sam ochodów  m ogłaby w ynosić 160 km na godzi­

nę. Lcoz jest to  jeszcze projekt.

p ątku  28 bm. w kinoteatrze „ A  P  O Ł  L  C 1
P e r ia  h u m o r u  i  w e s o ło ś c i !  N a j n o w s z y  s u k c e s  e k r a n ó w  ze  z to te j  s« r j i  p r a w d z .  a r c y d z i e ł  f i lm  

R ek o rd o w y  tr iu m f gen ja łn ego  reżysera  E rnesta Lubicza.

p r z e o y s z n y  r o m a n s ,  Dełeń uśm iechu, w e r w y  i słońca, n a 
t le  czarującej m u z v k i ,  r o z g ry w a ją c y  s i ę  w ś r ó d  p r z e p ię "  
k n y c b  w id o k ó w  W e n e c j i  i  w ło s k ie j  R iw ie r y !  — S p o r t  
plaża, zabaw7y  l u k s u s o w e .  — Ś w i e t n a  t r e ść .  — D o w c i p . — 

K o m iz m .  —  P i k a n t e r j a  — F l i r t .I

g łó w n y c h ffliriaf Hopkins, K?y Francis, Herbert Nianschall i wiele innych.
F ilm  n a jw y ż sz e j k la s y ,  k tó ry m  z a c h w y c a  się  o b e c n ie  ca ły  św ia  !

^ B P g O C T łP a H W [£ JlI3ŁMBBIUBBM W W a aW W B M B !» M l« M B in g M M W M M M W B M g n » g B B B e in K B P M a

Zmiana klimatu.
B adania rgcolodczne /.skorupy ziemskiej do­

g o d z ą  niezbicie, żo w każdej czerokośei geo­
graficznej w mniej lub więcej odległej przeszło­
ści p an o u a l klim at całkiem odimienny od tego, 
jaki jest w chwili obecnej. W ykopaliska i po­
zostałości zwi-ep.ąt. i roślin dowodzą, że w r a i  
ze zmianą klim atu zmieniała, sio również fauna 
i fio.ra. W  strefie um iarkow anej panow ał kiedyś 
klim at podzw rotnikow y, był wszakże —  i to 
niejeden —  okras.- lodowcowy.

Mimowoli nastręcza s ię ’ pytanie, czy oboctay 
k lim at zmienia- Się, zm ierzając ku znacznemu 
jakiem uś' oziębieniu, ozy też. ]m-eciwni% zbliża­
my eią znów do jakiegoś okresu podzw rotniko­
wego.

N iestety, n a  pytanie to z całą pewnością 
odpowiedzieć niepodobna. Przeciętna tem pera­
tura, roczna np. W arszaw y za okres 50-letnł (od 
1851 do 1900) wynosi 7.6 stopni ciepła. Od r. 
1900 zdarzały eię odchylenia w  obie strony, tak 
np. r. 1024 wskazyw ał przeciętna tem peraturę 
(dla W arszaw y) —  7.0 W, r. 1929 k tó ra  był 
rokiem  nader surowej zimy. naw et 6.6. Ale ma­
my również cały szereg la t z wyższomi cyfra­
mi: r. 1928 —  TB sW r. 1930 —  S.7 st. itd.

faso lacja ''nasłonecznienie) przeciętna dla 
W arszaw y za okres 10-lotnr '(1908— 1917 r.) wy 
nosi 1.647 godzin rocznik, dla H am burga 1.465

GORĄCO CZY ZIMNO?
burga- —  niższą, r. 1930 dla W arszawy pod 
względem nasłonecznienia jest ..klęskowy ’ itd.

Jeciroem głowem obserwacje czyniono w cią­
gu kilkudziesięciu la t  nie d a ją  wcale podstaw y 
do w yciągania jakichkolw iek wniosków w kwe- 
stji zm iany klim atu. Jeżeli się ona naw et odby­
wa-, dzieje się to tak powoli, że cale pokolenia 
nie są w stanie tego zauważyć. Niem a roku  tak  
w yjątkow ego, o k tórym by n ie  m ożna było po­
wiedzieć, że takiego jeszcze nie było.

N ajlepszym  tego dowodem je s t zima 1928(29, 
k tó ra  jednak  przed s tu  zgórą la ty  już się zda­
rzyła. Miał słuszność nestor ogrodnictw a nąsae- 
go, pTof. E. Jankow ski mówiąc n a  parę la t 
przed surow ą zimą 1929 r.. że ponieważ ostrej 
zimy już dawno nie było właśnie, dlatego ogrod 
rdcy- powinni się jej spodziewać i zabezpieczyć 
wrażliwsze drzew a i rośliny przed mrozami. —  
Z równom powodzbniem możemy się spodzie­
w ać zarówno łagodnej (jak  w r. 1924:25) lub 
ostrej zimy: jak  gorącego lub chłodnego lata. 
Jak ie jś  tendencji trw ałego ocienienia się lub 
oziębiania klim atu mas-zego m cteorologja dotąd 
stw ierdzić nie mogła.

Może się natom iast zdarzyć, co już pedobno 
było, mianowicie zawiana połohenia biegunów 
kuli ziemskiej. Albowiem i to się już k iedyś wy- 
darzyło, jak  dowodrzą znajdow ane pod biegu-

IWONICZ-ZDRÓJ
WofewóSzlwo Iwowshle pow, Krosno
N a js i ln ie j s z a  s o l a n k a  j o d o w a ,  z n a k o m i t a  b o r o w i n a

Sezon letni ofl 10 maja.
Ceny zniżone* Ceny zn iżono.

D w a S a n a to r ja  o tw a r te  c a ły  ro k . 
W s z e lk ic h  in fo rm a c ji u d z i e l a

Dyrekcja Zdkiadu i Komisja Zdrojowa)

Od Wydawnictwa.
Prosim y P. T. A bonentów  

o nadsy łan ie  n ren u m era ty  za

maj.
Równoc zepnie zw racam y się 

do w szystkich abonentów  za­
legających  z p ren u m e ra ią  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
n iezw łocznie z&ległości wyrów* 
np_c

Mzeczu c ie & e ir e
AMERYKAŃSCY PACYFIŚCI DLA POKOJU 

ŚWIATA.
W  listopadzie ubiegłego roku. am erykań­

skie Tow arzystw o Hfetorji Nowoczesnej (The 
E is to ry  Society) rozpieałó ankietę d la  m łodzie­
ży uniw ersytetów  i szkół średnich E uropy  na 
tem at: „Jak młodzież uniwersytecka I szkolna 
może przyczynić się do /realizowania Stanów  
Zjednoczonych świata?" w  odpowiedzi nadpły­
nęło z 36 krajów7 E uropy  391 prac Najliczniej 
reprezentowana jest mludziez niemiecna (75 
prac). Dalej w  porządku kolejraym idzie: F ra n ­
cja (54), W ęgry  (33), R um unja (30), A ustrja  
(28), A nglja (27), Szwajęa.rja- (25), Polsua (23), 
B elgja (21), H olandja (ID  i Jugosław ja  (11). 
Z polskich środowisk uniwersyteckich najwię 
cej prac nadesłali studenci z Krakowa.

O samym konkursie  dow iadujem y się, ra  
rozstrzygnięcie nastąpi w P aryżu  z końcem  
czerwca br. P race  nagrodzone ma konkursie 
(300 dolarów . 200 i 100) bedą ogłoszone w or­
ganie. ,.Npiw Hist-ora1’. In icjato rzy  zam ierzają 
przesiać kopje w szystkich p rac  Sekretariatow i 
L ici Narodow.

i dla P aryża —  1.65S godzin. I tu ta j np. r  1920 nam i w dużej ilości resztk i roślinności podzwrot 
daje cyfry wyższe, rok 1921 również, r. 1918 —  nikowe-j'i zwierząt, k tó re  ż$ć mogły jodynie w 
d la  W arszaw y w skazuje cyfrę wyższą, dla Hann. klim acie gorącym . W ypadek ten zaszedł pra-

Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu“  
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 1.0 gr, 

od egzemplarza.

DYREKCJA K CN CERTO W  W .B O L O Ń SK I 
SALA BC LO N SK IEhC
P A Ł A C  S P IS K I  R Y N E K  G ŁÓ Y /N Y  34.

W  so b o tę ,  d n ia  6 m a j a  1933 ro k u .

VI KONCERT z „CYKLU M ISTR ZO W SK IC H "

ftlKOIAJOMOW
ś w ia t o w e j  s ł a w y  p i a n i s t a - w i r t u o z

W  p r o g r a m i e :  S c a r l a t t i ,  G l u c k - S g a m b a t t i ,  B r a c h m a ,  
C h o p .n ,  S z y m a n o w s k i ,  S k r j a b i n ,  P r o k o f j e w  i  R im -  

s k i j - K o r s a k o w .

Periranentki i zniżki nie ważne.

P o c z ą te k  o  portz, 8  w ie c z o r e m .

B i l e ty  w  c e n ie  o d  Zł.  2 . — do  5.80 ( ią c z u ie .z  s z a t n  s  
i p o d a t k i e m )  s ą  d o  n a b y c i a  w  k a s i e  p r z y  sali  

B o io ń s k i e g o  R y n e k  34.

i ■HBgpgagr-JfflM

wflopodobnio raptownie, przewidzieć go wszaik 
ży n au k a  w jej stan ie  obecnym nie może.

Ponieważ obserwacja długich dziesiątków 
lat mio daje podstawy, do wnioskowania, ani o 
powolne-j zmianie klim atu naszego, ani tembar- 
dziej o zbliżającym  się jakim ś raptow nym  kata, 
klizmie, w  rodzaju potopu lub odwrócenia się 
biegunów przeto możemy spokojnie spać. J e ­
żeli naw et wyd-arzy'się taki kataklizm  nie zda- 
żynjy go iśtpąwne stw ierdzić, gdyż ni.-zczące je­
go działanie będzie zbyt szybkie. Z.



Sfer. 4

‘f t u c f ó  w i | d o w n i c E ? j

HISTORJA FIIO ZO F JT FROF. TATARKIE.
WICZA.

Prof. T atarkiew icz WJ.: H ietorja Filozofjji,
2 tom y. II  w ydanie. W ydaw nictw o Zakładu N a­
rodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Str. 399 
(I t.) +  321 (II *.). Rycin SSTCena jk . 30.

Dzieło gruntow nej rozwagi i opanow ania 
.przedmiotu, a przedewszyetikiem w ytraw nego 
sądu. J e s t  ono pierwszą rtotycheząc w FoYee 
poważnie,śe-iśle, um iejętnie cpracow acą liistarją 
filozofji. U kład m atorjalu przejrzysty, 
gólne rozdziały zaopatrzony‘w syntezę. bibljn- 
grafję. zestaw ienia itp. Skorowidz nazwi.-k i ter 
minów u ła tw ia  niotylko kor z jaskinie z ks-.ążki- 

"leez uwidacznia .stale,pow koty i stopniowo roz­
wój doktryn, Eilczofioauych. Liczne po rtre ty  m y­
ślicieli ozdabiają prace.

Szczególną także zaletą dzieła jęst. uwzględ­
nienie tiiozofji w P o lsce^a  w ióc Scholastyki ]iol 
skicj (Yitelo), Odrodzenia (K opcrn il^ i W ieku 
X I7!! . Oświecenia i Kantyzrnu (Sniadeccy. K oł­
łą ta j i in.) .aż poza Mesjanizm i końcowe, odbite 
n nas. prądy.

NOWE W YDANIE LEK K IE J-A TLET YKIN

K pt. J a n  B aran: L ekka A tletyka. 11 yda.nie 
trzecie. W ydaw nictw o Zakładu N arodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie. Str. V III +  240. h c -  
na zł. 3.

Przez ku lturę ciała do k u ltu ry  ducha, ta  
zipana, dawnaftja jednak zasadnicza dew iza każ­
dego wysiłku sportow ego, znalazła ponownie 
w szecłistronne uwzględnienie w trzeciem  w yda­
niu pracy  znanego sportow ca polskiego, k p k  
Barana-.. Nowe "wydanie uzupełnione zostało 
przedew szystkicm  tabelam i treningowemi. Są 
one oparte n a  najnowszych danych. stosow a­
nych zwłaszcza w  Ameryce. P oza tem, popraw ił 
au to r  w  tem  wydaniu to. eo zostało udoskona­
lone i uzupełnił braki. W skazów ki dla nauczy­
cieli i instruktorów , obszernie potrak tow ana za­
praw a gim nastyczna, szereg rad praktycznych 
d la  tych. k tó rzy  lekką  a tle ty k ę  ćwiczą w ra ­
m ach popularnej dziś odznaki P. O. S., a wresz­
cie technika i higjena ćwiczeń —  oto treść tej 
pożytecznej pracy. Zdjęcia 28 Perzanowskiego 
i D ra W ł. D ybow skiego, a także zdjęcia fil­
mowe znakomicie ilustru ją  i uzupełniają ca­
łość.

.iGŁOć? AARODIó- z a r ia  t-go maja 193'! r. N r 11#

<■»-

Nowy Jork po pierws*yck szkSanic piwa.

Pierwsza noc ..m okra” w Nowym Jorku . k ied ;^ .tó |,zniesiono prohibicję, przeszła w bardzo 
hucznym nastroju. Oto zdjęcie dokonano na jednej z ruchliwych ulic X. Sorku o godz.

pierwszej w nocy.

p on i^ hjrrn ać sią n a  o ^ l a s z m c ^ c A  się

m „Glosie Jluwostiii“.

„MOJE PISEMKO". O statni nr. 18 tego ty ­
godnika d la dzieci, zawiera nas tępu jącą  treść: 
R ad jo  dzieciom i m łodzieży; GaiwęćUka listow na; 
Z k ra ju  i ze św iata; St. W ład . Opuszczony 
dw ór; M. Buyno-Arctowa: Zielony szaleniec; E. 
Zieliński: A Kiioiiś na bębenku g ra ; Roz.wią sa­
rnin konkursu  literack iego; Moja ulubiona- roz­
rywka-, oraz dodatek  „Małe pisem ko” -z treścią: 
Zatopione m iasto; F ig le i Miki szuka nafty . —  
„Moje P isem ko” je s t ilustrow ane. Cena num eru 
25 gr. Adres adm inistracji W arszaw a. Nowy 
Św iat 35. Ksiesramia- M. Arcta.

Z łóż s k ła d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Po.iifirając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym

!
ą

a

l

»»

W Y T W O R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu różnoroduem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych du najbardziej luksusowych, b) porcelanę tecnniczną, 

montażuwą, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

!
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1 K S IĘ G A R N I  KRAKOWSKIEJ f  
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• Kraków, ulica św. Krzyża L. 13. £
•  ' •

• E n cy k lik a  \
99 •

 F  .

w długiem  rozszerzonem  wyiłin.u •
w  o p ra c o w a n iu  *

X. J. Piwowarczyka, s

zł. 2.50. |

JADW IGA ROGUSKA-CYBULSKA. 100

Taicnnlca Tafr.
(Powieść).
 oo------

Razem  z c iem nościam i przedśw itu  uleciały gdzieś 
w szystk ie  s trachy  i n iebezp ieczeństw a , k tó ro  tak 
Mirka n ę k a ły  podczas nocy m in io n e j ;  p rze s ta ły  one 
w pro s t  is tn ieć  d la  n ieg o  te raz ,  gdy pod  w esołem i 
p ro m ien iam i słońca cab  świat puszczy dyszał ra  
dością  życia, tak  p e łe n  był b a rw  i blasków*“pełcn 
p tas iego  gw aru . P o p ro s tu  w ierzyć  m u sio n ic  chciało, 
że wczoraj wr nocy, w tym sam ym  ł e e i e . . .

Nie; n ie  chciał już o tem  myśleć! Nie chciał 
mącić słodyczy spokoju , jaki sp ij wal n a  niego wraz  
z przyb j ciem czarodziejsk iego  p o ran k a .  Miał w §ercu 
rad o ść  i dum ę. W szak  znalazł to, co od lat tylu było 
p rzed m io tem  na jgorę tszych  p ra g n ie ń  jego m atk i;  fój 
czego inni szukali  d a rem n ie .  Znalazł ślad oica!

A m ia ł  jeszcze w iele  do dokonan ia ,  zanim dotrze 
do ź ród ła  p raw d y . To też m usia ł te raz  z cala roz­
w agą  szukać  wyjścia  z tych bezm iernych  lasów.

Nie tracił w iary . J e d n o  m u ty lko dokuczało; żo 
łą d e k  jego dopom ina ł  Sję gw ałtow nie o zwykle  śn ia ­
danie . Ale n ie  było n a  to rady. Jego  pu s ta  torba, niby 
zd ep tan a  p u rch aw k a ,  z \v sa la  mu sm ętn ie  na  plecach 
Napił się ty lko wody z pierwszego nap o tk an eg o  s t ru ­
m ien ia ,  s ta ra jąc  się n ie  myśleć o ra n n e j  kaw ie 
i o  świeżych, chrup iących  bułeczkach ;  zapiął n ieco 
obcisłej p a s e k  n a  b iodrach , potem  dobył z k ieszen i  
ch u s tk ę  do nosa, aby n ią  wytrzeć  tw arz  i rece, k tó re”. 
dla orzeźw ienia  się obmył w potoku.

K iedy  ją rozposta r ł ,  w ysypały  się z n ie j  pozb ie ­
ra n e  w le śn ia rc e  suche  sk ó rk i  ch icha .

J a k ż e  się z  tego ucieszył! Podn iós ł  je  skw apliw ie*

namoczył w wodzie ź ród lanej i. b łogosław iąc-sw oją  
w czorajszą przezorność , pożywił [sio trochę , /., no- 
womi s ilam i ruszył w  d a lsz ą  drogę.

P rzed z ie ra jąc  się p rzez  chaszcze leśne, na tra f ia ł  
na u k ry te  p rzed  łudzk iem  ok iem  z a k a m a rk i  puszczy , 
do k tórych ty lko  p rz y p a d e k  mógł zaprow adzić  t u ­
rysto. To też o b ra z u ,-p rz e su w a ją c e  się p rzed  Mir­
kiem w jego szy bk im  m arszu ,  były li. ty lko dziełom 
na jdoskonalszego  m is trza  n a tu ry ;  nic tu n ie  skaziła, 
ani n ic  u lepszy ła  zach łanna  r ę k a  człowieka.

W  mroczystych, w ilgotnych zaką tkach , gdzie 
p ro m ień  słońca p rzen ik n ąć  n ie  zdołał sk lep ien ia  z, k o ­
n a ró w  i gałęzi, gdzie dziki zwierz  zwykł szukać  le ­
gowiska, t ry sk a ły  fontanny olbrzymich, n iby  palm,., 
w ie lo ram iennych , pa lczastych paproci,  a mchy p r z e ­
różne ak sam item , pluszem , lub m orą okryw ały  gn i­
jące od lal pn ie  i leżące od w ieków głazy.

Zaś n a  wyniosłych kępach  i nasłonecznionych 
po lankach  mnożyły sie.-jsw-obodnie niczem nic 11 u- 
mioncj a tak  liczne rody  kw itnącego ziela.

Tu się żółciły n a  w ysokiej łodydze okazało  g rona 
zwróconych ku jłs lońcu  k ie liszków  napa rs tn icy ;  tam 
w ybnjalj  tojad m ordow nik  o • Cicmnofjoletowych 
k a p tu rk a c h  panoszył ,§ie w pobliżu  os-t różki ta trzan  
skiej, sk u p io n e j  śród głazów n ad  potokiem  wa.jcale , 
kopy'.stożków m odrego  kwiecia;- ow (Izie ponad  traw ą, ! 
b łęk i tn e  dzwonki na jpóźn ie j zakw ita jące j gorycz-tti 
tojeściowej rozwijały  sie d op ie ro  z katów  liści 
kształtnych, rów no  ułożonych- n a  podob ieńs tw o  d łu ­
gich pędów  paproci;  opodal k rew n iaczka  jej, n ieb ie-  
listką, w zrostem  znacznie mniejsza, p róbow ała  w y­
wyższyć sie p iram id ą  stalowofiołetowycli gwiazdo 
czek; gdy tymczasem jej b liska  sąs iadka ,  ja rzm ianka , 
z godziny baldaszkow atycb , podnosiła  o w iele wyżej 
popad n ią  p a ra so l ik  d robn iu tk ich , n iby pręc ik i,  ró- 
żowo-ziełonych k w ia tuszków . becz  w szystk ie  w z ro ­
stem przew yższał z lego co i ja rzm ian k a  wywodzący 

fSię ro d u  litwor, czyli arcydzięgiel,  pó łto ram etrow y

P iątek , dnia 5 maja 1933 r.
K raków  jG^ie.Ś). G. 11.40 Przegląd Prasy 

i kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, kejHał % 
Wieży Ma-rj., program  n a  <ja bież.; 12.10 P ły ty ; 
13.20 Transm isje z W arsz. 15.35 Odipzjrt p. U 
..Czy w walce o człowieczeństwo zatraciłyśm y 
kob iecośc i” ; 15.50 P ły ty ; 16.20 H ejnał i pieśni 
majowe z W ieży Masj.: 16.20 P ły ty ; 16.40 T rans 
misje z W-.itsz.: 17.55 Program  na dz. Jia-st.;
18.00 Transm isje z W arto.; 19.00 Odczyt p. t. 
„Poczta skom ercjalizowana, a publiczność’’; 
19.15 Rozm aitości, kom unikaty, giełda zbożo­
wa; .19.80 T ransm isje 7. W a rsK jl

Lwów (380.’7jk* G. 15.30 Ch wilka m arska i ko 
laiijalna; 15.85 ..Audycja d:Ia d /lec i” ; 19.00 
„Poeci różowi i czerwoni” .

W arszaw a 1411.8). G. 11.40 Przegląd P ra ­
sk'! 11-50 Kom,, m eteor.; 11.57‘ Sygnał czasu, 
hejnał z K rakow a: 12.05 Program  na dz, bież.; 
12.10 P ły ty ; 13.20 Kom. P. I. M.; 15.10 Korni. 
Inst. Eksport.; 15.15 Kom. go-spod.-. 15.25 Clrwil 
k a  lotnie,za i przcciwgaz.owa; 15.30 Chwilka 
m orska i kolonjałna; 15.35 Przegląd w ydiw -_ 
nict-w perjodycznych; 15.50 P ły ty ; 16.40 Odczyt 
p . t. „W alka 7. br7,ydotą“ ; 17.00 Muzyka, isalo- 
nowa; 17-.55 Program  na dz. na^t.; 1S.OO „S a­
m olot polski w zawodach Mgero-Marokań- 
skich’'; 18.20 M uzyka"łekkar 19.00 Roznfmto- 
ści; 19.20 „O lnie i w ełnie”; 19’.30 Fełjetora p. 
t. „Człowiek interosu” ; 19.45: Pras. Dz. R adj.;
20.00 P ogadanka  m uzyczna; 20.15 K oncert 
ijtm f.; 22.-10 Wiado-ni. sport.; 22 15 Dod. do 
1’ra s ,  Dz R a ij:  22.55 Kom. m eteor, i kom. po­
licyjny; 23.00 Muzyka ,salonowa.

K atow ice (408.7). G. 15.50 A udycja Cioc-i 
Heli dla dzieci; 16.05 „O grodnik Śląski” ; 19.00 
..Emil Zegadłowicz, —  pocra BcskM u” ; 23.00 
Skrzynka pocztowa.

dum ny  posiadacz  wonnych';, leczniczych korzen i ,  b y ­
na jm nie j  n ic  u k o rzo n y  tem, że już p rz e k w ita ly  jego 
korony  o sk ro m n e j  zie lonej barw ie ,  sk u p io n e  wT i>grr- 
m ne, ku lis te  kw iatostany .

Ileż okazów d la  swego z ie ln ika  m uglby  Mir 
z pośrod  tych bogactw nazb ie rać!  . .  Lecz teraz- 
wszak n ic  mógł się zatrzymywać! Głowę jego jecrna 
myśl tylko zap rzą ta ła :  w y b rn ąć  z tej puszczy i po łą ­
czyć się » m a tką . Bo już ten las .i jego bezdroża  d łu ­
żyli m u się, n ieznośnie .

Ale nad szed ł  w reszcie  k r e s  jego tu łaczk i po bez  
Judziu. W kroczy ł  w  część la sn  s tarego , pozbaw ionego  
podszycia; n ag a  ziemia, m ocno ub ita ,  i w ysta jące  
z m ej, od a r te  z  kory  k o rzen ie  zdradzały , że okolica  
ta była ciągle n aw ied zan a  p rz e z  ludzi. P o  n ied ług im  
czasie zobaczy7! n iesp o d z ian ie  b ie le jącą  sz e ro k ą  d ro  
ż\ nc.

—  O dzięki Ci, Boże! N areszcie! — zawołał z r a ­
dością i pom aszerow ał n ią  d z ia rsk im  krokiem , Myśl
0 sp o tk a n iu  ludzi, o  d o p y tan iu  s ię  o  w łaściw y d la  
sieb ie  knerunek  drogi, naDclni-aia go r a d o s n ą  n a ­
dzieją.

— W szystko  sie dob rze  skończy! — pow tarza ł  
sobie  z fantazją  i szed ł da le j  w ygodnym , równwm 
chodnik iem .

Na jednym  z jego zak rę tów  spostrzegł zbaczającą 
w gęstw inę  la su  w ą sk ą  ścieżkę. J u ż  m ia ł  ją  m inąć
1 iść da le j  d rogą, gdy  w p ad ł  m u  w  oczy n a  
pis, um ieszczony n a  b ia łe j  deseczce, p rzyb ite j  do 
drzewa.

jwj.Cteni Pani, T u n a  je n a  p ra w o  sa las . Tu lo- 
s la n u  s ionkę  m liko  ale-no k w a ś n e  ł a c n o " .1)

— Aha, tam bodzie m ożna  k u p ić  coś do je- 
dzciuS —  pom yślał,  p rzeczy taw szy  dość z rozum iale  
słowa iv po k rew n y m  języku.

i) Napis autentyczny w Dolinie Koprowej nr drodze, wio­
dącej z C ie m n o s m re c e y n .
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